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Wychodz i W każdą Ni edzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Bedalrcyi i ekspedyc'uja g~ówna w oficynie do- Prenumeratę I)r!,y,jmują "! Piot~kowie.Biuro Redakcy.i i obie księgarnie 
mu p. Michelsona I)ook Ma!!:istratu.~ Og~oszenia przy',-imu- \V 'rom~szowle .rawsklm kSięgarnia J. Mazarakl-p~6c '. te~o: 
- b' d' . . ~ .. . . 'J IV CzestochoWle W M. Lipska. I w Lasku W. OlszewRkl Hlpoltt. 
Ją: o le wIe Icslęgarme w PIOtrkowIe oraz wymlemone obok IV 13edzinie Janiszewski Stan. w Łodzi Tymieniecki Kazimierz 
agentury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" IV B;zezillach : Krzemieniewski Jul.

l 
w Radomsku·"Gos'l.czyński }'r.leiszek 

w Wcu·szawie. IV Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie "E. Sulimiersk&. 

1
_. Dnia 28 styc~Dia '~ ~oni~dz~ałek, 

Jako w roczDlcę smlerCI 8. p. 
Wincenteyo Majewslde­
go, Mecenasa, w kościele Bernal'· 

dyńskim o godzinie 10 rano odpra­
wioną zostanie wotywa żałobna, na 
którą rodzina, przyjaciół i kolegów 
zmarłego zapraszll. 

Szanownym usobom, jak również chó;oowi 
3matorB~iemu, .któl·y z własnej innicyjaty­
wy prleYJd udzla! w nabożeństwie zn duszę 
6. p. Maryi z Zalesl.ich Gaga­
ckiej, mąż i rodzina Składają niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 

KorBspondBncyjB "Ty[odnia," 
Z Łodzi. 

Przenos,enie ijię punktu cięzko~ci finansowej.-Język: 
niemieeki & polski w stosunkach handlowych.-D1a. 
ezego? .. -Obowiązki nasIej prasy.-Potrzeba. słow­
nika techniczno-handlowego. - Co byłoby pożytecz-

lIiejuem od wszelkich wyścigów, muzeów, etc?. 

- . Jak godność pańska ?-zapytałem to· 
warzysza podróży. 

- "Ich bin I-sohn et Comp"-brzmia­
l" odpowiedź. 

Indywidualność p. I-sohna, zgin~ła; wy 
rzekł się jej, dla handlowej finny. Roz­
mowa z I-sohnem nasun~ta mi cały BzereO' 
myśli. o 

D,YQ czynniki przedewszystkiem Btano­
"ilł o narodowośei: język i uobyezajenie. 

Póki nRSZ świat handlowy był w finan­
sowej zależnuści od Berlina, j~zyk niemie­
oki uchodził między naszymi kupcami za 
język handlowy. Na pytanie, dlaczego 
ksilłżki prowauzicie po niemiecku, dlacze­
go tylko po niomiecku rozmawiacie, od. 
powiedź brzmiała krótko: "to język han­
dlowy." Wszelkie perswazyje wtedy nl$ 
nio Bię nie zdały; pan I-sohn et eomp, 
jak wyrzekł się s\'Vej Indywidualności tak 
wyrzekł się ula handlu i swego języka. 

Dziś zmieniły się warunki. Punkt ci~ż­
kości nuszych obrotów finans\Jwych sto· 
pniowo pr~enosi się do l!'rancyi; weksle 
łódzkie, również często bywajq. domicilo­
wane w Paryżu, jak \V Bl3rlinie. Nadto, 
zmniejszeniu też uległ i import z Niemiec; 
jeśli i dziś istnieje jeszcze, to uskutecznia 
si~ przez pośrednictwo miejscowych aO'en­
tów, a pI'zemysłowcy niemieccy coraz r~ad~ 
szymi są. w Łodzi gośćmi. Niemieccy też 
oficyjaliści handlowi w Łodzi, coraz czę­
śeiej leastępowani bywają przez żywioł 
miejscowy. 

Nie dotykam na teraz niemców łódzkich; 
mam pl'zedewszystkiem UB myśli żydów, 
tutaj w kl'aju zrodzonych, język polski 
znających, lub znać obowiązanych. 

Otóż, co do nich, jakkol wiek z przyje­
mnością zaznaczyć należy, że język polski 

stał się wśród żydów łódzkich j~zykiem Głosy .,., l1ublicznoŚCI. 
domowym i towarzyskim, to jEldnakże w ~ r 
dziedzinie handlu wszystko po dawnemu II. 
pozostaje. (Warsztaty czy stypendyja?) 

Przeci wko temu energicznie należy za- Ponieważ życzeniem naszego Towarzy-
protestować, gdyż nic tej anomalii, nawet stwa Dobroczynności jest, aby jak najwię­
pozornie. usprawiedli wić nie muże. Język ksza ilość osób podału swe projekty co do 
niemiecki przestllł być językiem handlowym, nrzeczy~istnieDia tego punktu te8tame~tu 
za~raniezni buchalterowie i subjekci po Ś. p. KIlrola Bur~hal"da, który d?t~czy me­
handlaoh i fabrykach prawie poznikali; dla- sienia pomo~y mŁodzieiy prag.nlłceJ S.lę k~ztat. 
czegóż wi~ll, pytamy się żydów łóuzkich, ció w rzemIośle lub zawodZIe kupleeklln­
w waszych księi!ach handlowych, w wa. pozwalum sobie zatem skreślić, co następuje. 
s:l:ych kantoraoh i fabrykach, ciągle panu. Szanuhc w tej kwestyi zdanie innych 
je niemczyzna?. Znamy dwie stul'e a po osób i nie krytykując projekt.ów podanych 
ważne firmy pol~ko.żydowskie w Lodzi p r'zez szanownych czlonkólv Tow. Dobr. 
(Rafał Sacbs i Wilhelm Gin~berg), które i panów korespondentów" Tygodnia"-gdyż 
księgi swoje prowadzą po polsku; wiemy i tak poniższe moje stowa Sił zbyt wyraźnlł 
dalej, że przedstawiciele najpolyażniejszych choć niezupełną przeciw nim protestacyjlj. 
firm przemysłowych w Łodzi doskonale -P"zystępuję wprost do rzeozy. 
władają językiem polskim (J. K. Poznań- 'Vychodz:}c z zasady, iż wllz~lkie n~rzu­
ski, M. Silberatein, J. Birnbaum i Barció- canie jakiegokolwiek zawodu Jest meko­
ski, S. czy Z. Jarocióski j "ielu innych); rzystnem a nawet szk:odliwem dla ka:2:dego 
nakoniec i o tem wiemy, że "hep, hep, o~łowi eka, a więc i społeczeństwa którego 
Jude" jest uiemieckiego, te dzisiejszy anty- on jest członkiem, UWllŻam za zupełnie 
semityzm również jest niemieckiego pooho- zO'odne z wolą. testatora, aby z owego fun o 

dzenia; przez samą wdzt'ęcznośó za tyle przy- d~szu p/'zedewszystkiem km'zystali pocho~zący' 
$lug, należałoby polskim tydom zerwać z z Piotrkowa i tutaj pracując!I czelaamcy ł 
językiem niemieckim,którego nie potrzebują. terminato,'zy, którzy u swych majstrów, po-

mimo najszczerezych chęci, nie mogli lub 
Firmy, które wyliczytem, wprowadzając nie mogą należycie wyksztllłció się w obra-

język polski do Bwoich fabryk i kantorów, b~- l 
dąo szanowane i poważne, naucqłyby niem- nem przez nich rzemioś 6; w ostatecznym 
oów łódzkich szanowaó kraj, któl'y eks- dopiero ra~ie do tej pomocy mają praw?, 
ploatują. Dlaczegóż więc, powtarzam, nie według mego zdania, wychowańCY ~ut?J: 
czynią te~o fabrykanci żydowsko-polscy 1V szego gimnazyjum, szkoły a!aksun~rYJ3~le~ 

lub szkółek elementarnych, l to me dZIeCI 
Łodzi?. Pra.a powinnaby enel'gicznie i sta-

f b 
ąle wyrostki zdolne już do pracy, pragnący 

nowozo żądać, żeby w kantorach j " ry- zostać rzemieślnikami. Tllk pierwszych jak 
kach mówiono po polsku, żoby IV polskim i drugich należałoby oddawać na naukę 
języku prowadzono księgi. Trzeba łodzill- do pierwszorzędnych majstrów \V W Ilrsza­
nom widooznie przypomiuać ciągle, że czas wie adzie oprócz fachowoO'o wykształcc-
cbyba, aby zastanowili się nad tern, co to ' ,., " . 
jest człowiek, jakie są jego obowiązki, bo nia, odpowiednio do posiadan~~o JUŻ ?a.u-

. d kowego zasobu, mogliby bądź całkOWICIe, 
tylko za tarni ostatniemi 1 ą prawa. bądź częściowo korzystać z nauk wykłada-

Z %ewnątrz należy łodzianom okazać po- nych IV niedzielnych szkołach rzcmicślni­
moc: słownik polski, techniczno-handlo,vy, c.zych i rysunkowej. 
wobec nieustalonej terminologii, jest ko- Wszystko to, co powiedziałem o ~łodzie. 
nieczny, a czy dokładny istnieje, nie wiemy. ży pragnącej się kształcić w rzemIOsłach, 

W spomnieliśmy wyżej o uobyczujeniu, o odnosi się t"kże do pragnąCYOh wykształ­
pojęciach. Te nabywIl się przez obcowa~ oić się W handlu_ Nakoniec nadmieniam, iż; 
nie z żywio~c~, k~ó,'y pojęcia .i obyczaje projektowane pl"zezemniH w~kszt.ałc~nie~ ." 
wytworzył l pIastuje. W ŁodZI potrzebn" rzemiośle tylko lub zawodZIe kupIeckIm, 
jest fabr~ka poważna, ~akazująca sza.cull.ek daleko mniejszego potrzebuj!: nak.ła~u niż 
(Y' rodzajU To~. AkcYJ~ego w ZllwlCrc.lU, I prowad7.one od dziecku wykształcenIe Jedno­
kIerowanego dZIelną utomą p. MasłolVilloe- czesne i w naukach i w narzuconym z 
go)! w ~tórejby pr~eważny ~dział miały .si- góry fachu rzemieślniczym: l~ zaś m~iej­
ty 1 k~plt.ały polskIe, łączn.le z polB~o-~y- szy b~dzie nakład, te!~ wIęceJ. mto~Zleży 
dowskleml. Trzeba nabyć Jaką .JUŻ IdtlllC- skorZylita z filantroplJne.go dz\eła 8. p. 
jącą fabrykę, powiększyć ją, wejść w spółkę BurO'harda. A . .A.damczewski. 
z j ej dzisiejszym właściuielem, który potrafi o 

nadać jej kiemnek, a będą i zyski i poży- Wiadomości Bieżące. 
tek: dla kraju . Powotujemy się w tej mie­
rze na przykład Zawierciu. 

U ważamy, że założenie takiej fabryki w 
Łodzi, daleko b~dzie pożyteczniejsze, nit 
w~zelkie wyścigi, mnzea, etc. etc. d. 

P. Horbowski donosi nam, że 
koncert swój w Piotrkowie odtożył, z po­
wodu nieprzewidzianych okoliczności, na. 
l-szą ·ni e dzielę 'Wielkiego Postu, i że w 
koncel'cie jego, między innemi, przyjmie 
udział p. Noirct. 
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w.7"ec~ol· t/Inc. U'lflCt.'., Ja'l SIę. go Ola. ~\!:lai!z:lC Się mo..:na co zlenUIO ~ 
"" '" ... J'''-t- ~ d ' l '.) 5 za.bezpieczenia robotników fabrycznyclt od wypad-

dnia 17 bieźąceO'o miesląoa odbył w sah pomię zy gOL zinami ~ - po potudniu. ków, to po wprowadzeniu doil dClnio~łyeh zmian przez 
hotelu Litewski~go, zgromadził 72 osób; = Listy na tutejszej stacyi pocztowej, niedorę· ministeryjurn skarbu, sprawa ta od?ozouą została 
ba wiono się bardzo ochoczo do samego ra· czone z powodu nieodl1alezienia atlresantów: Z Ra· na czas nieozuaczony. Milli~tervjnm zapropOnOWa{D 

l
domska do Ruzalii Pluskwy, z Petel'dbllrg-a <.lo Wai" między innemi, aiehy f,lbrykallt wtedy tylko był 

n:l. Za wejście na sa ę oznaczono po 1'8. wara hupow:>, Z "':Lr,z:LIVY do K. Szrnidecldej, z odpowiedzialnym za wypadek, jeżeli urz1dzenie je-
2 od osoby. Nie jest to drogo, jeśli zwu- J'llzina do lIlakRa IIabera, z Wadowic do Leopold. go zakładu jest pod względem środków \Jezpiecze{l­
żymy że zO'romadzeni mieli już z!\ to opa- Mat,yjaka, z CZQstochowy do Gustawa Załuskieg-o, stW1l. gOI'EZem, auizeli .inuycll hbryk w tym samym 
loną dobrz~ sal~, muzykę, oświetlenie i ko- z Kral<olOa do Józefa Czajkowskiego, ze Lwowa ao okręgu." 

d h d , . Stęźyńskiego, z BI·onie uo Aliny Cypryuski.Jj, z = "Iitu'yjer Codzienny" dowiaduje się. ze 
laoyję, złożoną z wóc an pIeczyste~o, Łasku do lu. Frenkla, z MIHSylii do Pauliny Hel- projeht budowy odnogi z Łodzi clIJ Zgierza. znalazł 
lel!:uminy, lodów, pi,,'a, winu., nie ru?huj~~ wegier, z Hadol11ska do ·Wł. Glogiera, z Warsr.awy przyehylne przyjęcie i być może, że roboty okolo tej 
wódek i wl:lzelkielYo rodzaju \V WIelkiej do Anny WiśnieWSkiej, z Łodzi do H. GiJerta, z linii rozpoczną się jnż z wiosną· 
obfitoś<li podanych "'przekąsek (z wyjątkiem Wagonu pocztowego do Jakóba Szym·lóskiego, z = ~a stacyjach kmńcowych kolei wiedeń­

Warszawy do K. Szmideeki('go, z Łodzi do Maryi skiej i bydgoskiej, mianowicie w Grauicy i Aleks~n-
kawioru). ·Wolskiej, z Uniejow;\ do Dyjonizgo Kucharskiego, drowie; IV ciągu micsią\la biei~cego wprowadzone 

_ Pożar, jaki wszozął się w nocy z z Łodzi do Lancmana., z Hamburga przesyłka ban- hęd~~ ube:tlli()czellia podróżnych od uie3~czę:iliwycll 
ubieO'łeO'o poniedziałku na wtorek w no- dorolowIlna do Biogatowstiego. - Niewysiane, z po- wypadków. 
wych ł~zienkach, łatwo został opanowan.y woda niewłaściwej marki, do Sobp.rtinl w Ząbka· = Nowe w)'dawnlctwo. P. Wachw Ra.· 

wicach. tyńiki podejmuje druk • Wybc.ru dziel Kazimi~r:::a Wł. 
przez miejscową komendę stl'ażacką; spaIJ t = Lista członków rzeczywistych Tow!\rzy- W~jcicTciego" w ozdobnem wydauiu, z iJustracyjami 
się tylko sufit nud mieszk!miem właściciela. s twa Dobroczynności, którzy wnieśli składki: za rok uajceloiejszych ryijowni ków, pod redakcyją Adama 
Po zel'waniu duchu, czynność straży o .g'ra - 1889 Kochanowski Jan rs. 10; - po rs, 6 wnieśli: Pługa, J. K. Plebańskiego i Zygmunta Glogera. 

. lk b' I Rnsocki Ludomir, Szeligowsld Władyslaw, Dom To- Z pod prasy drnlouskiej ukażą się: .Stare gawę-
niczyła Się ty'o na roze runlU pa ące- IVarzyRtwa Lekarskiego, Wilczyński Korueli, ks. dy i obrazy,' "Przysłowia," .. Niewiauty Polskie," 
go się Ilufitu. Grocltowski Antoni, Tarnowski Antoni, Karsnicka "Teatr starożytny w Polsee," .. Pieśni Indu BiałorU8' 

_ W szpital1ł tutejszym znajduje Pelagija;-rs. 4 wniósł Wierzbicki Kazimiol"6;-PO rs. kie~o, Mazurów i Rusi z nad Bugu," "Klechdy," "Kur­
sie_ chory na !!ruŹliOA grek z Suloniki, llod. 3 \vnieśli Pilawski StaniSław, Ostaszewski Ignacy, pie," "Zarysy domowe" i par~ innych. Przodować 

.. 'fi Dąbrowski Flory jan, Jork Wilhellll, WoJberg Wal. zaś będzie tym utworom cellU:1 pr!lca ś. p. Wójcie-
dany tureoki. bórski Berna;'d, Wygrzywalski Marjan, Lud wikie- kiego "C meutarz powąskowski." 

_ DziŃ, w niedzielę. przypadają. wy- wicz Aleksander, Widc,ra. Seweryn, Szołowski Ta-

b d '1, D b . . deusz, Rubiszewski Stanisław, Zukowi('z Mal'j l, 
ory o owarzystwa O roozynnoscl, z Kleszc7.owska Józefa, ks. Sałaciński Aleksander. Go. 

powodu któl'ych zamieściliśmy obszemiej- dlewski. Kiloński Jordan, Strzyi.owski Autoni, Popo. 
8Zę wzmiankę w numerze 2 "Tygodnia". wski Jakób, Marcinkowski Bolesław, Cieszkowski 

_ Przypominamy o mających od- Michał. Skarbnik Gampf. 

być się ~nia 3 lutego wybor[1<lh do straży = u.:oreą.olldeut I.etersburski do .Glo-
ogniowej. su" pisze co l ,a stępuje: "W koilClI ubiegłego roku 

W d 20 b (st. s.) przez radę państwa i komitet ministrów prze-
- Wypadek. niu • m. na szło kilka projektów, bezpośrednio dotyez~cyeh spraw 

223 wiorście, pomiędzy I3t!\~yjami Często- naszego kraju. Dowiadujemy Ri~ mi:\nolVi~ie z zu. 
chową i Porajem, z powod u pęknięcia o b- pełuie wiarogodnych ż,'ódeł, że prze~ komitet mini­
ręczy na kole wagonu pociągu towaro wego etrów przeszedł, a obecnie oczekuje tylko 6ankcyi 

. t 1 l' . Najwyższej projekt zmian w prawie marco\vem (J 

hędącego w biegu, nastąpl o wy w eJeme cudzoziemcach; zmiany te usuwają z Uka"lu z d. 
pięciu wagonó w, z których d wa uległy 14 marca niemal wszystkie ważuiejszo ogranicze-
znacznemu rozbiciu. nia praw cudzoziemców w górnictwie.-Następlli~, 

"lA na mocy niedawno zapadłego postanowioaia komi-
- Stalym le".,arzern no\vo-otwar- tetu milli3trów, cudzozil'mskim towarzyshl'"om ak. 

teO'o szpit::la W mieś\lie Łasku mianowany cyjnym, które w ciągu Hs88 r. nie uzyskały pozwolenia 
zo~tał doktor )Videra. na prowarlzeuitl w i1alszym ciągu opera~yj, pomimo, 

_ Z o.fiar :dożonyclt na rzecz że wyst~1piły z odno~nelDi podaniami przed 1 maj'!. te-
goż rokII, mają być udzielone świadectwa handlowe 

miejscowych instytucyj (zaluiast noworocz- na rok 1889.-Dalej, IV znanl'j sprawie prZelJi3ów, 
nych wizyt), wręuzyliśmy kasy jerowi Straży wydanych 15 pażdzh:rnika 1833 r. przez radę adUli­
OO'niowcj rs. 15 za JIt~ kwitu 442, a kasy- nistracyjną: Królestwa Polskiego, a zaorauinjących 

J
. e~owi Towarzystwa Dobroczynności 1'8. 25 wznoszenia zakła.dów przemysłowych w pasie nad­

granicznym, szerokości 875 sązni, komit.et miuist·rÓIV 
za J\~ j',! kwitów 150, 151 i 152. wydał tlecyzyję, objaśniającą warunki, na jakich mo-

Zgubione: pieozątka herbowa z gą istuieć nadaj dawnicjs~e i powstawae Mwe fa· 

Pocz~tkowemi liter~mi imienia i nazwiska bryld i zakłady przemysłowt'; deeyzyja ta, rozstrzy· 
.. gająca sprawę \V ullchu poważnych ograniczeń, u­

właściciela, i woreozek z 23 kopiejkami we- zyskała. już sa.nkcyję Naj\\"yższą.-Projekt założenia 
wnątrz-są. do odebrania IV redakcyi "Ty- szkoły sztygarów IV DąLro\l'ie został zatwierdzony 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Rolnicy nu,si 'wajdą: w .M 3 .Gazety RoI· 
niczej" z r. b. bardzo cenne wskazówkI: jak hszta.ł­
cić maj ;~ najlJraktyczoiej SyllÓW swyclt na rol­
ników (artykuł wst~pny) i jak krytvczuie oceuiać 
teoryje p. Korzybskiego zawarte w I(s:ążce jego p.t. 
"Melijoracyie rolne~ (artykuł ~ ·MrzonTci i prawda~).­
W tym drugim artykule autor obiecuje rozpah'yw!ló 
kolejno wszystkie kwestyje najz\,wotlliejsztl dla roJ­
nika; ol>ec uie odpowiada na. zapytanie: .Czy nawóz 
słomiany jest na nasze grunta wystarezająCylD~. 

X Komisy ja rolnicza istniejąca pod przc· 
wodnictwem senatorą Pleweg-o, Qbraduje obecl1ie nad 
sprawą ubezpieczeń roinych. Komisy ja doszła do 
przekonania, że ubezpi<lezelJle w tOIVal'zystwach a­
Itcyjnych jest zbyt drogie, a towarzyst wa wzaje· 
moe słabo 81 rozwinięte. Wobec takiego stanu rzeczy 
voruszono kwestyję ubezpieczeństw paustwowych. a. 
przyuaimniej re:lsekuracyi cZQ~ci ubezpieczeń wza­
jemnych przez pańs two. 

X Projekt nowcj regulacyi podatku. grunto· 
wego, został już pl·zygotowany i zaakceptowany w 
sferach ministeryjrllnych. 

X Projekt nabycia na skarli ogromnych dóbr 
SS. ks, PilJtra Witgenóteina, zdaje się, że stanowczo 
został zauiechany. 

X BaJ·ometr. P. Kajetan Kraszewski, który 
zamieszeza co kwartał w "Gazecie Rolniczej" ta­
blice graficzne, pl'zepowiadające prawdopodobne 
zmiany pogody na t,rzy miesiące naprzód, daje ta. 
kie prognostyki na Luty i Marzec r. b. 

Luty: ukoło 3 słota, przecbodzą wiatry cieplejsze 

Historyja Słowian. 
P. Ed\vard Bogustawski, magister nauk 

filologioznych, wyohowaniec b.Szkoły Głów­
nej w Warsza wie, wydaŁ W roku zeszłym 
w Rrakowie tom l-y napisanej przez sie­
bie Historyi Stowian. 

znać naszyoh czytelnikÓ\v z jęhykową. for-I Bezwątpienia przez wprowadzenie takiego 
mą tego dzieła, jak niemniej z zapatt'ywa- systematu zyskuje logika r.ut!zej pi~owni, II. 

niami jego autora na obeony stan i pragnie- pl'zyl'odzony pl,zeci w niemu zarzut między. 
nia całej słowiańskiej spółeczności. - Obie wierszowej że tak powiemy pstrocizny 
te bowiem kwestyje są zarówno dla nas żadnego niemu znaczenia wobeo następstw 
przystępne jak ważne. do jakioh pro\'f!ldzi, ul"atwiając oboym za-

Ca do l-go. Nikt nie zapl'zeczy, że jeuną znajomienie się z naszym językiem i zbli· 
z niedogodności dotychczasowej polskiej żując jednooześnie do siebie wszystkie za· 
pisowni, mocno utrudzającą cudzoziemcom choduiej Słowiuńszczyzny narzecza. 
zapoznanie się z naszym językiem,jest nie· Czy jednak podobna zmiana jest dl" na­
jednostajny sposób znaczenia głosek abeca- tUl'y naszego języka pożą.daną, do rozstrzy· 
dlowyoh, które .w wymawianiu zmiękczenia, gnięcia tej kwestyi na tę lub ową stron~ 
albo stwardzema wymagają. - W jednych opinija a nawet przykład p. Bogusławskie­
bowiem położeniach znaczymy zmiękczenie go nie są zdaniem naszem wystarczająoe. 
ktadąc nad g-loską kreskę i piszemy np: Wiadomo nam bowiem, że bytu już o niej 
miękkość; w innych znowu to sarno z mięk- mniej więcej p!,zed 30 laty mo wa na zgro 4 

czenie oznaczamy ktadąc po takiej głosce tn!ldzeniach literackich w Wargzawie na 
literę i np. oiało, siano, ziarno. Stwal·dze- ktÓI·ych obe<lny wówczas pnlf. HipCllit Ce. 
nie znowu co do liter o, l' i s wskazujemy O'iel~ki z Poznania, bez wątpienia w tej rze­
pr;;ez postawienie po nich litel'y znp: oz:\- ~zy kompetentny ZltUWIlU, wykazy\vat że 
ra, t'zepak, szuba; a co do samej litery z zmiana ~ w tym kierunku naszej pisowni 
przez potożenie nad nią hopki, np: żelazo. zatllrłaby źróc]tostolVl}lfe pochodzenie wie-

Obszerno i praoowite to dzieło, dopro­
wadzone do epoki zawojowania Dacyi przez 
Rzymian, oprócz wywouów, samel!:0 przed­
miotu dotyczących w l~-u rozdziaŁach 
zamkniętych, a licznemi przypisami oraz 
lingwistyoznym dodatkiem objaśnionych, o­
bejmuje we wstępie i domówieniu pogląd 
autora na obecne położenie całej i3łowiań­
szozyzny, na jej interes i pragnienia, a (cu 
nas może najbliżej obchodzi) drukowane 
jest nową ortografiją, od Czechów i Chor­
\fatów zapożyczoną. 

"W głównym przedmiooie autOl' opiera 
wywody swoje nietylko na wskazówkaoh 
etnograficznych i histol'ycznych, ale jeszcze 
(i to przeważnie) na językowych bad<\niach 
co do źródtowego podobieńBtw:~ nazw roz­
maitych w różnych stt·onach Europy od­
legle od siebie połozonych rniejs<lO\vości, 
kt8re, wedle niego, poohodzić musiały od 
jednego ludowego szczepu, a któt'ych gra.­
matyczna budowa wiele nazw stowiańskich 
przy p lmin~. 

Nie naszą jest rzeczą oceniać zllsuduośó 
podobnyoh wywodów. Zostawić tv musimy 
specyjalnyrn budao.wm, bo i ramy naszego 
pismu nie pozwalają na podobne rozbiory. 
Chcemy tylko choć bardzo pobieżnie zapO-

Tak Iliejednostajne nkceutowanie ~łosck lu wyrazów i filozoflf~zną budowę gruma.­
naszego abecadra ujed~ostajnia p. Bogu. ty.kalnych naszego języka zasad. 
s!'a \Vski przyjlll~jąc w każdem. po~ożeniu Rzeczą jest zlltem potnego litel'ackiego 
kreskę nad głoską na znak oneJ znllękcze- tI'ybunalu jakim jesL np. Akudemija umie­
nia; stw:ll'dzenie zaś IV miejsce dotych..lzaso- jętności IV Kmkowie zawyr~kować o kOl'zyśoi 
wej hopki wskazuje osobnym znaczkiem V wprowadzeni a do pisowni llaszeO'o języka 
również .nad literą położonym i pisze tak~e proponowanych przez p. Bt>gusta \Vskiego 
wynlzy Jak: OZIlI'a "zepak szuba żelazo, me tak wyżej wskazaoyrh jak i kilku innych 
przez oz, ,-z, 8Z, Ż, ule przez 0, r, s, z ze nowości.-Nie na samych bowiem miękczą­
znaczkiem V u gÓI·Y. Jest to zatem taka pi. 
so\vnia jaką przyjęły zachodnie plemiona 
stowiańskie, litel' lucińskich w swojej lite­
raturze uzywająfll.l,jako to Uzesi, Cborwaci 
a pouobno i Łużyoanie (*). 

(*) Czesi 0<.1 niedawnego dopiero czasu używa.jlj: 
podobnej pisowni; przedtem bowiem akcentowauie 
spółgłosek nie nad niemi aJe nad nastąpn:ł, samo­
głoSką znaczyli, co i obecnie w wielu wyrazach 
jeszcze zachowują:. 



południowe, które przy małej zmianie, możebnej o~ 
koło dnia ll,trwają. do dnia 19, około którego nowa, 
większa zmiana i przychodzą wiatry zimne, północne, 
aż do kouca miesiaca. 

Marzec: okl·ło 4 szaruga i Rłota, lecz wiatry znów 
na stronę południowl!, przechodzą; może by!: nieco 
" tym czasie pogodniej; nowa zmiana około dnia 
18, wiatry północne, najwi~ksza zaś i najpewniej­
s:ta błota około dnia 31. 

Przemysł i Handel. 

W> Zapasy zboża. w Rosyi, jak donoszą z 
Pett'rsl>ucg'l berli i> skiemu "Borsen Conrierowi" są 
jeszcze tal; wielkie. że wielu właścicieli, wysyłają· 
jących zwykle zboze krótszą drogą do Odessy, lub 
do innych portów mOl'za Czarnego, nie waha się te­
raz opłacaG droższe frachty lądowe, byle tylko ul­
żyć sobie trochę. Właśnie w okolioach najbogatszych 
nitlsprzedaue są jeszcze pra wic d wie tr:tccie tegoro­
cznego zbioru; zboże to leży po części w portaeh, 
'po części ua ~tlłcyjach kOlejOWYCh, a nawet w 
miej~cu produkcyi. Już teraz robil! się przygotowa· 
nia, aby z chwilą otwarcia ieglugi wywóz nie spo­
tykał trudności. Wszystkie statki na. Donie wyna­
jętl/ już na c,1ły sezon. Drogi żelazne niemieckie 
mogą spodziewać się zuacznych dochodów z prze­
wozu zboza. 

<li> Departalnent medyczny ogłasza w 
"Prawit. wiestniku,» na podstawie dekretu franco. 
zkiego ministeryjutn rolnictwa, Że od Nowego roku 
bezwarunkowo wzbronioną jest dost.awa do Fran· 
cyi, tak drogą lądową jaJ.:: i wodną, wszelkiego by­
dła ruskiego i wszeltdch produktów bydlę~ych, z 
wyjątkiem mięsa. Przywóz owiec z Rosyi do Fran­
c)'i !lozwolony jest tylko n:\ rzeź natychmiastową, 
przy świadectwach władz poli cyjnych i wetery­
narza rz~dowego, poświadczonych przez konsulat 
francuzki. 

<Ol '" lVarszawie za. rogatką wolską posz­
czono w ruch parową fabrykę masła sztucznego, 
wyrabianego z łoju wołowego. Wyroby fabryki, 
którą założyło kilkn kapih:listów miejscowych, prze­
znaczone /lą wyłącznie na wywóz za granicę. 

W> "~owosti" donoszą, 7.e w odpowiedzi na proś. 
bę towarzystwa popierania przemysłu i handlu, mi­
nisteryjnm skarbu ogłosiło, że na przyszłość clo od 
cykoryi prz"wożonej z zagranicy IJobierane będzie 
według paragrafu drugiego taryfy celnej, a miano­
wicie po 12 kop. w złocie od puda. 

<li> Fałszerstwo win. Departament lekarSki, 
zwróciws~y baczną uwagę na wzrastające fałszer­
stwo win tak zagrauiczuych, jak i krajowych, przed­
siębierze cały szereg środków, zapobiegających tym 
fałszerstwom. W tym celu wystąpiono z odezwą 
do ministeryjum sprawiedliwości, aby w drodze pra­
wodawczej w)jednać obostrzenie kar, wymierzonych 
ua fał~1.erzy win, a mianowicie usta.nowiĆ karę a­
resztu od l-go do 6·ciu miesięcy. Następuie urzędy 

. lekarskie miejskie i gube\"llij&lne otrzymają polece­
~i~ dopełniania systematycznych rewizyj w składach 
l sklepach win. Jeżeli rOlbiór chemiczny wykaże 
f3ł~zerstwo, kupcy pociągani będą do odpowiedzial­
ności sądowtlj, przyczem odpowiedzialność bęilzie in-

cych lub stw:ll·dniują.cych akcentaeh ogra­
nieza się nusz autOl·. W miejBce np. litery 
!I kładzie w wyrazach mate i pisząc: użita 
zamiast. użyta, sta1"ożitnej zamiast staroży­
tnej, albo wyrażenie z kilku oddzielnych 
złożone wyrazów w jednolity zamienia przy­
sŁówek np. popolsku, 7'azpomz, podziśdzi~ń i 
t. p. Razi tukże nusze ucho użyte nieje­
dnokrotnie słowo zawziąć st~, w formie nie­
dokonanej zawzinać z jakiem nie spotkali­
śmy się IV dotychczasowej naszej literatu­
rze.-Opuszezamy już inne zboczenia np. 
pomóc zumiast pomódz, bo te mogą być 
wypływem lliedostrzeżonej w korekcie po­
myłki urukarskiej. 

Go do 2-90. We wstępie i domówieniu 
pr~e~stawił p. Bogusławski,jak już powie­
dzwhśmy, swój poO"ląd na stan obecny ca~ 
łej słowiańszczyzny, oraz na jej potrzeby 
i prngnienia. W sZIJzegółowy rozbiór tej 
kwestyi ",dawać się tu nie możemy; za­
znaczymy tylko w ogólności, że autOL· od­
mułowa wszy wJl"!lzistemi kolorami straszne 
widmo germanizmu sputęgowanego żydo­
stwem, całemu słowiańskiemu społeczeństwu 
g~ożą.ce, wykazuje konieczność porozumie­
Dla SIę, zupełnej zgody między pojedyn­
czerni jego plemionami i zapomnienia uraz 
wzajemnych, aby zugrażające wszystkim 
niebezpieczeństwo zgodnie a tem samem 
s kutecznie, odpierać mogły. 

Jasności wykładu zamiel·zonej przez au­
tora pracy nuleży oddać sprawiedliwość· . , 
cz.ego . D.IO okażdem podobnem dziele po­
wIedzlec moina. 

na dla fałszujących wino bez przymieszki szkodli­
wych dla zdrowia surogatów, inna zaś dla używa­
jących do zafałszowania środków trujących. 

42) p O D P A L A CZ. 
(ciąg dalszy). 

O tem pomówimy później - ciągnął 
dalej Mar"in.-Wszak spalone drzewo ku­
piłeś w Rosyi, ale nie widziałeś go w Pa­
ryżu? Oto druga kwestyja którą później 
zbadamy pod błękitnern niebem Nowej Ka­
ledonii. Teloaz zajmijmy się mężem, o któ­
rym Saint··Ermond marzy dla swojej córki. 
Wszak wiesz o kim mówię? 

- O bię"iul-odparl Michał stłumionym 
głosem_ 

- Tylko spokojnie!-Nie gniewajmy się 
na dos'ojne.~o Gel'olda, ale zajmijmy się 
nim starannie. Jest to wymarzony mąz 
dla panny Zuzanny, wymarzony oczywiście 
przez jej papę. Otóż usunięcie ciebie le­
żało w interesaoh księllia. W szak prawda? 
Nic też dziwnego, że dał fałszywe świa­
dectwo, nic dzi wnego że powiedziałeś mu 
w oczy: "kłamiesz pan". Mógłbyś powie­
dzieć "kłamiesz książe"; było by mu to 
eprn"ito większą przyjemność, gdyż najmi­
lej pieszczą ucho tytuły, d o których się 
niema pra wa ..• 

- Jakto? ... sądzisz więc, że V erenine nie 
ma prawa do tytułu księcia? 

- J estem te~o zdania. Gdybv jednak 
był najprawd1liwszym księeiem, nie zmie~ 
nia to bynajmniej stanu rzeczy. Wszak i 
ordery niezawsze są dowodem zasługi? 

- Strzeż się -za wołał Michał - zaczy­
nasz żartować I 

- Czekaj no, czekaj, nie przerywaj.­
Przechodzę te-raz do najdrażli wszej kwestyi. 
Książe utrzymywał, że cię widział; a ty 
twierdzisz, że to było niemożebne, ponie­
waż zakryłeś twarz rękami. Twierdzenie 
księcia . niewiele znaozy, bo rzecz~ dowie­
dzioną jest, że w chwili wybuchu ognia 
znajdowałeś się w warszta tach, a o to 
właśnie chodziło sędziom; to zaś, czy ksią­
że twarz tw'oją widział czy nie, jest dla 
nich rzeczą zup etnie obojętną. Zaprzecze­
nie twoje nie wywarło żadnego w rai:enia. 
Słońce Tencryfy oświęciło jednak mój u­
myst i pozwolito mi ujrzeć dowód niezbity 
twojej niewinności. Polega on na tem, że 
książe pochylił się i spojrzał w głąb war­
sztatów w ch wili, gdy pożar obej lUował 
fabrykę. Dodał on wpr~wdzie że spojrzał 
tam "machinaZnie ..• " Al łotr jeden, gałgan l 
Maohinalnie powinien był przedewszystkiem 
uciekać z sali, obok któl·ej wszczął się po­
żar; a on tymczasem, patrzy w g łąb war­
sztatów! •• 

- To prawda-szepnął Michał. 
- A dlaczego patl·zy?. Przecież nie mógł 

wiedzieć, że znajduje się tam Miehał Thl). 
merin, u jednak szuka... szuka kogoś u­
ważnie, bo wie, bo' wiedział, że musi tam 
być ktoś ..• podpaluoz prawdziwy l 

Marcin umilkł, patrząc badawczo w 
twarz przyjaciela, by się przekonać, jakie 
wywody jego robią na nim wrażenie. 

- Jesteś matematykiem przecież; czy 
znajdujeez błąd jaki w mojem rozumowaniu? 

- Nie, wszystko to jest tak proste i jasne, 
że nie pojmuję teraz, jak mogło nie przyjść 
mi dotąd do glowy. 

- Książe choiał zatem zobac zyć, czy 
tamten zdążył uciec. 

- Tak, tamten, nieznajomy, w istnienie 
którego nikt nie chciał wierzyć. 

- Ale ja uwierzyłem, bo go znam teraz! 
- Czy być może?. Jak się nazywa? 
- Tego nie wiem, ale poznał b ym go wśród 

tyBi~ca_ Tęgi mężczyzna, z włosami wiszą­
cemi w postronkach? 

- Nie wiem; wioziułem go uciekającego 
w nocy. U puśeił owo pudełko, które po­
dniosłem. 

- A którego pochodzenie zdradzajasno, 
że przybył z tych stron, eo i książe. 

Zapewnel-szepnl}ł Michał. 
- A pulares z literą M. znaleziony obok 
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twojego-to także wskazówka. Imię jego 
lub nazwisko musi się od litery M. zaczy­
nać. 

- To prawda, alA •.. jakże możesz twiel'­
dzić, że go znasz, skoro byłeś wtedy w 
więzieniu? 

- Bo twój nieznajomy jest tym, który 
ukraol naszyjnik. Przysiągłbym na to, 
przysiągłbym takt e, że jest on na żołdzie 
księoia. Wszakże zeznanie jego potępiło 
mnie; wszak twierdził, że widział naszyj­
nik wtedy, gdy go już na wystawie nie by­
ło. Ah! łotr jeden. Niechno go w swoje 
ręce dostanę .•. 

- Strzer. się, bo i ty unosisz się gnie­
wem-ostl'zegł go z uśmiechem Michał-a 
pora do tego nieodpowiednia. 

- Masz słuszność; potrzebujtlmy prze­
dewszystkiem zdobyó się na spokój i zim­
ną krew. 

- A gdybyśmy tak udzielili spostrzeżeń 
n8szyeh kapita&Jowi Polon et? 

- Oto myśl godna inżynieloa! - zawołał 
Marein - kapitan zdałby o tem raport do 
Paryża, gazety roztrąbiłyby nasze przy­
puszc:lenia, a książe ostrzeżony, ulotniłby 
się w tej oh wili. Wydaje mi się on ło­
trem kutym na cztery nogi i mUS2ę odzy­
skać wprzód wolność, by się z nim zmierzyć. 

- Wolność?-szepnął MiIJhał.--A więc 
według ciebie, wprzód musimy się uwolnić, 
a potem dopiero odzyskać miano uczciwyeh 
ludzi? 

- l'ak. 
- Jeśli wszędzie będziemy tak jak tu 

strzeżeni, niema o czem myśleć! 
- Zob~czy się to jeszoze. Teraz niema 

o tem muwy; lepiej tu siedzieć, niż zostać 
pastwI} rekinów. 

- Byle tylko matka moja zdołała za­
miar swój do skutku doprowadzić! 

- Na miejscu pomyślimy o tem. Tymcza­
sem badaj ty maszynę parową, a ja ba­
dać bęuę busolę i chronometry; zdaje mi 
się, że wkrótce potrafię już kierow:.lć stat­
kiem. 

Chcesz kierować się na mnrynarza? 
- Tak, Ił tobie obiecuję miejsce maszy­

nisty na moim statku. 
Wnioski M!łreina wzburzyły do głębi 

Michała. O ucieczce marzył on oddawnaj 
ale nie miat nadziei oezyśoić się z zarzótów; 
teraz uśmiechała mu si~ myśl, że może 
wrócić miQdzy społeczeństwo uczciwych 
ludzi. 

- Ale juk my dowiedziemy winy V cre­
nina? Przekonanie nasze nic nie znaczy; nie 
mamy dowodu, a on jest wysoko urodzo­
nym i bogatym cudzoziemcem. 

- Cudzoziemcem on jest; ,ale wątpię, czy 
jest wysoko urodzony . i bogaty. 

- Siostra jego rozporządza. przecież 
znacznemi kapitałami ... 

- Nałeżącemi do panny Zuzanny, tak; 
ale zaręczam ci, że nie posiadała grosza 
przybywszy do Paryżu. Ah bill nie uwie­
rzyłbyś, ilu to łotrów operuje w Paryżu, 
ilu ich widziałem na własne oczy. 

- I poznałbyś ich odrazu? 
- Niezawodnie. Mają jedną wspólną im 

ceohę· 
- Jakto? 
- Widzisz, skoro oudzoziemiee uozciwy 

przyjeżdża do Paryża, kupuje i ..• płaei! 
- A nieuezciwy ? 
- Kupnje jeszcze więcej, ale uie płaci 

nigdy. Codziennie aresztują. takich, którzy 
całe lato żyli z oszustwa, a nikt się na nich 
nie ośmielił skarżyć. 

- Ale jakże otrzymują towar bez pie­
niędzy? 

- Abl ba! l·óżnic się do tego biorą. Naj­
pospolitszy rodzaj to tacY3 którzy zajeż­
dżają wspaniałym ekwipażem przed sklepy 
i, otułeni \V futra, kradzione oczywiście, 
oglądają towa!'y i wybierają najdroi.sze 
rzeczy; każą je odnieść do domu, a skoro 
przyjdzie przesyłka, mówi!} oddawcy, że ... 
albo nie mają drobnych, albo nie zdą· 
żyli jeszcze zmienić cz;eka \V bankuj gdy 
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powrócisz po pieniądze nazajutrz, ku· 
pujący i towar ulatniajlł się i szukaj wia­
tru w polu. Zgłaszasz się do ambasady 
kraju z którego pochodził cudzoziemiec; od­
powiadają ci, że takiego niema na. świecie, a 
tamten znów który uciekt, jest istotnie 
anglikiem skazanym na dożywotnie więzie­
nie, i nabroiwszy w Petel'sbul'gu, Pal'yiu, 
Berlinie, przybył operować do Paryża.-Nie 
dałem ja się nigdy dotąd zła.pa.ćj ale przy· 

szła kryska na Matyska. i ten rozbójnik u­
hadt mi z przed n08a. brylanty! .. Ty tego 
nie rozumiesz, bo jesteś marzycielem, czło­
,viekiem nie mającym pojęeia o praw-
dziwej stronie życia. (d. c. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 7 (19) lutego w 'rz~dzie g-loym piotrkowskim, 
na. dostawę w latach 1889 i 1890 słomy dla wojsk 

i władz wojslcowych w gubernii tutcjSZ\lj rozloko­
l'Vanych. 

- 6 (18) lutego w ur2:ędzie wójta gminy GidIe 
na dwuchletuie wydzierżawienie dl)cbodu z łażn , 
i mik.wy żydowskiej IV osadzie PławnI), od sumy 
rs. 22 k. 65 rOClznie. 

- 23 stycznia. (4 lutego) w mll.gistracie m. Rawy 
na sprzedaż w 95 drobnych partyj ach, drzewa prze­
stałego w laBach miejskich. 

o G- Ł o s z E I 

ST ADNIKI 
zdatue do ni) tku, czystej 
krwi I'asy Algau dostać można 
każdego czasu w dobrn,ch Boko 
wie, przez Bełcbatów.- , Tamże ll:lbyć 
można Cielęta., czystej krwi tejże 
rasy ]lO kop. 20 funt. (3-1) 

Do gospodarstwa 
przemysłowego na malym folwarku po­
trLehny ZASTĘPC"" EKONOM, 
z g 1'1 araneyją i kaucyj~. - Wiadomość 
u Rektora kościoła po-Bernardyilskiego 
w "Petl'okowic". (3-l) 

D O:1!-L[ 
drewniany, parterol,"y z 2-a oflllyna.mi, 
dający 1,200 rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym "Probo­
stwien w mieście Łasku, wrnz z o­
grodem owocowym i łąkami 
-DO lSPRZEDANł.ł. u" do· 
goduych wnrllukaeh. -Wiado­
mość bliższa. II W-o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w uPetrokowie", w domu Ber­
gemana na ulic] uPeter&burskiejn. 

(7-1) 

Materyjaly na suknie balowe 
" "olallty koronli:owe, mnte­
ry~lły trykotowe na Jel'sey'e i uur:luia 
męzkie w resztach, nadeszły świeżo 

do sklepll 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok składu 

węgla. .1-----. ZAliŁAD 

Rękodzielniczy dla kobiet 
pod kierc,wnictwenl 

LUDGARDY PIASZCZYNSKIEJ 
przy ul •• "ocztowej, 
w domu W- ęj Bordkitw,·cz. 

Pryjmuje uczennice na naukI} 
pojedYI'lczych rzem;os/ za oplatą 
z góry rs. 4 mip.sięcznie. 

Lekcy je odbywają się codzien. 
nie po 2 godzillY. 
Krój i szycie snkieil miesii;cy 6 
Krój i szycie bielizny " 4 
Stroje. • • • • •• " 3 
Rekawicznictwo • ,,6-
Io-tl'oligatorstwo • " 6 
Kwiaty sttu ~ zne • ,,12 
Drzeworytnictwo.. " 12 
Heljomilliatury. • • 
Retus~eryja. • • '. 
Koszykarstwo • • • 
Rysunki zastosowane 

" 
" 
" 

2 
6 
6 

do rzemiosł. •• " 6 
Koronkarstwo ••• , " 4 
Wypalanie na drzewie " 4 
Malarstwo na porcelanie" 12 
POI~czoszoictwo •• " 6 
Krawaty • • . •• " 2 
Hafty. • • • • •• " 6 
Drobue elegancki~ roboty" 4, 

Po ukończeni!! kursu i zd:\Uiu 
egzamillll, u<lzennica otrzymuje 
świadectwo lIzJolnieoia. (t <l-.!) 

__ Do dziEiejsze;!o numeru 
doł~cza się al·kusz 18 po"ieś\li 
p. t. Wila ~,pod Barwin­
kien .. " w przekładzie S. B. 

)l;o~~ol\e\lO HClIaypolO. 

A~WOKaf, Buaownicz~, leKarz, Kupiec, fabr~Kant 
lub łeź osoby innych zajęć, mogą za opłatą 
od rs. 25 do 47 rocznie (stosownie do ro-

dzaju zajęcia), zaasekurować 

W Tow. Ubezpieczeń "Rosy ja," 
Rs. :1.0,000, 

na wypadek mogącej nastąpić śmierci lub 
kalectwa. Poczynając od trzeciego roku 
ubezpieczenia, premie rocznie zmniejszają 
się. - Ubezpieczenie przyjmuje się także 
z warunkiem zwrotu wszystkich wniesio­
nych premij sukcesoro m, lub też samemu 
ubezpieczonemu po doj ściu tegoż do wieku 
lat 65.-Bliższych szcz cgółów udziela Kan­
tor Głó .vny Towarz ystwa Ubezpieczell 
"Rosyja" (w Petcr.8bUt·gll, Wielka-Morska 
13) Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie 
(Marszałkowska N 1.'14) i agenci Towarzy­
stwa w miastaeh Państwa.-Na żądanie wy­
syła się bezpłatnie broszury szczegółowe. 

SKŁAD PŁÓTNA HAFTÓW i BIELIZNY 
A. W. WILCZEWSKIEGO 

Egzystujący w ciągu Hit 22 w gmach,u Resursy Obywatelskiej 
przeniesiony następnie na ulicę Nowy Swią N~ 57 w Warszawie. 

POLECA W ZNACZNYM \VynORZE: 
Płótna Holelld. Ang. i Ja\'o~ł. ręczne Koszule męzkie znane z wyboro-

na tra,vie bielone • od rs. 16,00 szt. Ii wego kroju • • • od rs. 1,65 szt. li 
Płótna I,rzes'lieradłowe" ,,-,50łJlr.~ Chustki płócienne •• " " 3,00 tuż.~ 
Garnitury na 6 osób •• "" 4,50 ~ K t k' O 25 ::o 

" na 12 oiób • ,," 9,50 i rawa y mę!! 1e. • •• " , szt •• 
" na. 18 odób • , ,,32,00 .::: Firanki angielskie. "" 0,28 łok.:: 
~ na 24 osób •• ,,45,00 ~ Perkale .••••• " " 0,10" ~ 

Prześcieradła bez szwu"" 1,Oa .Ch Półpłótna na łokcie." " 0,15" :;: 
Ręcznik~. • • • • • .",. 4,00 tuż. ~ Półpł~tna na sztuki." ,,4,00 8zt:;' 
Skarp~t~l • • • • • ."" 4.50" 'jC Dymki • • • • • • ." " 0,17 łok.·jO 
Pończochy • "" 7,50" '" Barchany..... • " " 0,20" '" 
Kaftaniki • • • • • ."" 1,20 szt.; Muśliny ......" .. 0,45.. .: 
Cachenez jedwabne ."" 1,20" I Kołdry pikowe ••• " " 7,50 para 

Hafty fraucuzkie i szwajcarsk.ie \v wielkim \vyborze. - Bielizna 
gotowa damska i męzka., 'Negliże etc. ete. od cen najniższycb. 

Wielki wybór POliczoch kolorowJ'ch f'rancuzkich. 
Fllł.ł.Sfi( 'Ingi,~ls. frauc. po eenaclJ zniżonych. 
Całe wypra,wy wraz ze znaczeniem od rs. ~OO. 

(R. iFr. 493) "-(JellY ŃciŃle sta~e.__ (2-1) 

_"MM 

BIELIZNA GOTOWA MĘZKA I DAMSKA 
oraz wszel!de inlle towary ze znanego i renomowalH'go sl./adu 

-- A. W. WILCZEWSKI .1 I 

Lekarz Dentysta 
Z. ROSENBLATT 

Piotrkowianin, otworzył stały gabinet 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich 
przy placll Maryjskim i przyjmuje cho­
rych, z ehorob:,mi zębów i 
dziąseł oraz wstawia sztuczue 
zęby i dokonywa wszelkich w 
zakresie swej Bpecyjalności 0l,t.>racyj 
codziennie od godziny lO-ej rano do 
6-ej wieczór. (3-2) 

Osoby życzące sobie pobierać 

Lekcy je Tańca 
zechcą się zgłaszać do księgarni W-go 
J~drzejewicza po bliższe objasnienia. 

(3-2) J aŃniewicz. 
Były członek Baletu Teatrów Warszaw. 

Rs. 1800 
do wypożyczenia na. l-szy numer Hy­
pot~ki. Wiadomo'(\ w: składzie matery. 
Jałow apteczoych J. ZUl'skiego w Petro. 
I.owie. (3-2) 

NOWO - OTWORZONA 
Pracownia, suJden j okryć 
damskioh. Fabr)'ka f'orm 
)Japierowyclt i nauka kroj u 
przy Alei AJeksandryjsl; iej w domu 
~'. KęlJińskiego na piętrze, w "Petro­
kowi~". Przyjmuje wszelkie roboty' i wy­
końeza z całą elegancyją i wyk win tno· 
!ieią kostiumy i okryci:. po cenae.h mo­
żliwie nizkicb, ja.k również udziela lek-
cyj kroju po domach. • 

(12-3) LEOKADY.JA. 

Skład Węgli I 
Włoozlmlerra Sapińs~lego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
(J e 'Ił!/ 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. • • . • 90 k. 

Kuzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zam kuięte(przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowane) ••••• 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 plłdy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnyclI • 1 rS'. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła 
się w koszach półkorcooVyen 
wagi 130 (l. (13-8) 

Włodzimierza Sapińsue[u 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Ada.ma Golembowskiego 
wprost Pdczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 
Sprowad~a w ciagu trze ch dni i aprzedaje po cenacb ściśle war­

szawskich z doliczeniem jedynie porta i ltesztów opakowania. 
. Sklei): 

lir M. POPOWSKA ..... 
Róg Alei. Dom własny. Obok składu w~gla.. 

(2--1) 

m 

Młoda osoba. 

I polka, znająca} język f'runcuzki, 
ruski i muzykę, życzy sobie przy­
j~ć miejece nauczycielki. 'Wiadomość 
W księgal'oi " •• Lipskiej w 
CZęSlochow ie. (6-4) • 

Redaktor i wydawca. Uirosłuw Dobrzański. 

>Ii drn\"uni .. ~. I":uiskie~o .... Pet.rokov< ie 
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I zaprezentował AUl'elijana wice.hrabiemu, który 

się skłonił z grzecznym uśmiechem. 

Biscaros, pomny mi rady starego Pl,zyjacielu, nie 
zdradził się uni jednym gestem, a p. de S·lint·03vin 

bOjąll się margrabiny, nie wspomniał ró w nież o wczo­
l'ajAzem zajściu. 

Ona ze swojej strony udaw!da, że nie zwraca 
na nich uwagi; oczy jej jednak patały, ilekroć spoj. 
rzała na Aurelijnna. 

Piękny Fel'lland znał dobrze to spoj rzenie. On­
gi spoglądała nań IV t.en sam sposób, od pierwszego 

spotkania. A ponieważ Biscaros był lliczaprzeczenie 

ładnym chłopcem, piękny Femunu zaprzysiągł zemstę. 

Ani się dOlllyślnt jeszcze, że ten czlowiek, któ­

ry mu już zabrał kochankę, kochał rannę de Briou­

ze, i że tym sposobem wynagrodzenie, przyobiecane 
mu przez margrabinę, może go ominąć. 

- A więc, panowie-rzekł marg'rabia-czas za­
cząć obławę. Oto s~ strzelcy. Cho<1źcie ze Illn1. U­
stawię was. 

Po<Uug zwyczaju p, <.le 131·iouze ustawił mniej 

wprawnych myśliwych po bokach otoczenia; w sa­
mym zaś !lro<.lku, w miejscu, gdzie prawdopodobnie 

midy przebiegać dziki, stanęli najlepOli mysli wi i ci 
goście, których naj wyżej cenił. 

M argrabinu nie bała się wcale i mąż jej wyzna­

czył pierwsze miejsce; o pięćdziesiąt kroków od niE'j 

stanęli: z je<.lnej strony de Caussaele, IZ <.ll'ugiej zus 

Biscarqllj za nim naznaczono miejsce phUU de Saint­

Osvin, Ustawiwszy wszystkich, p. de HI' uuze Pt',qł:ł-
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- Pan ma doskonałe oko-ciłgnął dalej wice­
hrabia,-widocznem jest, że mial pan nieraz do czy­
nienia z bronią palną. 

- Dolores zl'ozumiała do czego zmierza Jej 
dawny kochanek i rzuciła nań znowu pełne nienawi­

SCI spojl·zenie. niscai'Os zrozumiał to równie? i do­

myślił - się. że Saint-Oavin dowiedział się o tej nie­
szczęsnej sPI·awie Gemoza~'a w klul>ie. P ,)stanowit 
też policzyć się z wice-hrabią. 

W tej samej oh wili zbliżył się Adhemur de Caus­

sade. Nie <.lomyślat się on jakie niebezpieczeństwo gro· 
ziło przed c1nvilą mtll'gl'abinie; lIale,b t <.ln polowania 

jedynie tylko dla dogodzenia przyjacielowi; poszedł 

do lasu, a ustawiony na stunowisku podziwiał okolicQ 
i nie myślał bynajmniej ° zwierzynie. ZaleJ wie spoj ~ 
rzat na Pl,zebiegającego dzika-i gdyby ten ostatni 

m;ał rozum, powinien był przebiedz koło poczciwego 
szlachcica, a byłby z pewnością. ocalony. 

P. de Briou ze, przeciwnie, u<lmiętoie lubił polo­

w!i11ie; sam wlaśnie wypłoszył dzika, a z kierunku w 

któ'rym zwierzę uciekato. wywnioskował, że przejdzie 

około jego żony. Kilka wystl'załów, które uslys>':uł., 

zatl'wozyły go i popędził na miej~ce katastrofy. 
Margrahina w kilku słowach opowie(lziata IDU 

co zaszto. Wysłuchawszy jej opowiadania margrabia 

rzucił się na szyję Biscal·os'a. 

-Teraz, mój drog-i, należysz do naszej rodziny­

zawolał.-ZatJ·zymuję cię w Mensignac aż do naszego 
wyjazdu; potem pojedziemy l'azcru do Pal'yia, 

Wice·lll·abia uśmiechnął się złośliwie; bo teź 

dla tydl którzy znali od wrotni} stronę poży~ia mał-

, 
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żeńskiego pp. de Briouze, cała ta scena była bardw 
zabawną· 

.Mężowie często bywają za.bawni, a p. de BI'io­
uze OUUl\WDa oszukiwany przez żonę, nie stanowił ~y­
jątku od ogólnego prawidła. 

Caussade widząc to, zakończył rozczulaj ącą sce· 
nę, proponując powrót do zamku. Wszyscy się na to 
zgodzili, 

Powrót był tryumfalny; gdyż ubit\) odyńca, wa­
żącogo dwieście kilogramów. 

Niebo zaczęło się chmU1'zyć i z obawy de szczu 
wszys<!'y pOilpicRzyli do powozów. Bis(lal'os i Caussu.de 
wsiedli do swojego ekwipaża, ,vice-hrabia de Saint­
Odvin wskoczył do swojegf) i ruszyli w drogę do Men -
si~nac, Podczas drogi Causaade opowiadał milczące­

mu i nachmurzonemu AUl'elijalll>wi, jakie ich czeka 
przyjęcie w Mensignac. 

-Prowadzą tam prawdziwie pań3kie życie; każdy 
może robić, co mu się podoba, łowić ryby lub [wlo­
wać, jeźuzić konno lub spacerować; moźna nawet ca. 
ły dzień apęuz:1ć \V swoim pokoju pl'Zy ksiąi:ce. Aż 
do obiadu wszystkim pozo lta\viona jest zupełna swo­
boda; śniadanie nawet można jeść u s:ebie. "Vie­
czorem przy obicIłzie, trzeba być w wizytowem ubl'u· 
niu, a potem zno wu można rozporz~dzać czasem do­
wolnie: iść do salonu słuchać muzyki, lub nie. 

Sf}dzę, ie po obiedzie, powrócimy do peL'i· 
gueux. 

A to dlaczego? .. HI·iouze koniecznie chce cię 
zatrzymać". Co do mnie, to pozostanę parę dni 
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- Czy to mu być puj<.: ,lynek? Nie poz\Valam 
ci się z nim bić. 

- A, boisz się, żebym go nie ząbił? Bądź spo­
kojna, dam mu tylko dobrą nauczkę. 

- Zakazuję ci tego ... i przysięgam, że jeśli mi~ 

nie usłuchasz, drogo za to zapła(lisz! 

- Skoro zrywasz ze mną, nie mam się już cze­
go lękać! 

- ZI'y\Vam z tobą istotnie ... ale chciałam pozo­
stać twoją przyjaciółką; gdybyś jednak nie osluchnł 
mego rozkazu, będę ci nieprzejednanym wrogiem. 

'Co wolisz: pokój, czy wojnę? 
Wice.hl·abia chciat coś odpowiedzieć. 
-Nie tlumacz się-zawołała ostro Dolo!"(~s.-Oto 

są ci panowie. 
VV istocie, zbliżał się pan de Briouze w łowa. 

l'zystwie Biscaros' !\ i de Caussade'a i wołał: 

- Chodź<tież prędzej!.. spóźnimy się przez was. 
My czekamy, ale dziki czekać nie chcą. Ten Fer­
nand zawsze musi się spóźnić. Pójdę () zakłat1, że 
całą noc grat IV karty. 

- Wcale nie, drogi przyjacielu. Gratem ró­
wnież w kości,-odparł de Saint-Osvin patrząc na 
Biskaros'a, jakby chcąc mu dać do zrozumienia, żeby 
milczał o wczorajszej awanturze.-Jak się musz Oaus­
Bade-mówił dulej--podając mu rękę. A teraz--dodał­
mój drogi Henryku, pl'zedstaw mig panu; którego nie 
mam przy}amności znać. Polując razem, tl'zeba się 
przecież po.mać; niepI'u wdaż? 

-To T'l'!\wda,-odrzokł z uśmiechem de Briouze. 
Willa "Pod Barwinkiem." 18 
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